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H e t y t y  w walce o odrodzenie idealizmu
Znamieniu uchwała Zjazdu PrezesórKół MedKcznyclt

P odczas  o b ra d  Z ja zd u  P ie z e -  
sów  K ó ł M edycznych  w  Polsce, 
odbytego  w  Poznan iu  w  dn iach  

13 i I ł  X I. 1937 r. w  obecności 
d e le g a tó w : W a rs z a w y , K rak o w a , 
W iln a , L w o w a , P ozn an ia , pod  

p rzew odn ictw em  prezesa Koła M e ­
dyk ów  S. S. S- M  U n iw . P ozn ań ­
sk iego  B o ry sa  S cn n itte ra  u ch w a ­
lono rezo lu c je , które m a ją  don io - \ Bóg  
słe  znaczen ie n je tylko d la  mło­
dzieży m edycznej U n iw e rsy te tó w  

Po lsk .ch , a le  d la  ogó łu  społeczeń ­
s tw a . -  ~

Z ja z d  p rzypom ina na tym  m iej­
scu zdobycze ostatn ich  la t w dzie­
dzin ie chem ii, fizy k i i innych  

nauk  przyroan>'czych, które stano ­
w ią  p ra w d z iw ą  rew o lu c ję  nauico- 
w ą  i k tóre zapoczątk ow ały  od ­
w rót u szczytów  nauk i od m ate- 
r a h z m u  do idealizm u, do zrozu ­
m ienia że w szech św iatem  rządzi

t. w szystk ich  p rz e ja w ac h  życ ia n ie  j  jego  w p ro w adzen iem  je st  

zb io row ego  i in d y w id u a ln ego , J oo łą rzon e  ze szkodą d i a a a J k i  

stw ie rdza , •, że w sze lk ie  p ro jek ty  po lsk ie j, i p rz e ry w a ją c e  spoKojny  

eugen icznych  n iezgodnych  j b ie g  w y k ład ó w  na un iw ersytetach .

N o w y  n u m e r  „ n t m a  M a t e r ”
Świetny rozwiń t sma akadem tk egn

O ETYKE ZAWODU 
LEKARSKIEGO

W o b e c  pow yższego  Z ja z d  P re z e ­
sów  K . M . w zyw a  w szystk ie  o rg a ­
n izac je  m edyczne, ja k  rów n ież  o r­
gan izac je  p o k iew n y ch  w y d z ia łó w  

przyrodn iczych  do po d jęc ia  w a lk i  
ze św ia topo g lądem  m ate ria listy - 
cznym  w śró d  po lskich  studentów  
m edyków  i p rzy ro dn ik ó w  przez

z etyką kato lick ą  spotka ją  się ze Z ja z d  uw aża , 
zdecydow anym  SDrzeciwem  mło  
dzieży m ed yczn e j".

tnim i bad an iam i nau kow ym 1 i 
przez o rg a n iz o w a n ie  spec ja ln ych  
k u rsó w  i re fe ra tó w

OD MATERIALIZMU 
DO IDEALIZMU

„ Z ja z d  P re ze só w  K . M . w  Po l­
sce odbyty  dn ia  13 i 14. X I. 193/ 

r. w  P ozn an iu  w ychodzi z założe­
nia, że wykształcenie m edyczne

nie tylko aa je  pew ien  'a só t  usy- g jęosze zazna jom ien ie  się z osta - 
stem atyzow anych  w iadom ośc i z 

dan e j dziedziny , a le  i s iłą  rzeczy  

w y ch o w u je  w  pew ien  sposób P o ­
lak a  raedyica. Z ja z d  P rezesów  

K . M . p ra g n ie  zw róc ić  u w agę  

w szystk ich  św ia t łych  Polaków , a 

w  szczegó lności kol, <kol. m edy­
ków , iż to w y ch o w an ie  w  istotnej 
je g o  ten den c ji m ija  s ię  częstokroć  
ja sk ra w o  z dobrem  N a ro d u , w s ą ­
cza ją c  Polakom -m edykom  pow oli, 
lecz zdecydow an ie  fa łs z y w y  ś w ia ­
top og ląd  m ateria listyczny , u św ię ­
cony pozorną naukow ośc ią , a 
sprzeczny  tak z nauką K ośc io ła  

kato lick iego , ja k  nie m n ie j z o sta ­
tnim i wyniK&m i badań  nauk  śc i- 
słycn.

N O S T R Y F I K A C J E
DYPLOMÓW

j.Z ja id  P re ze só w  K . M  sto jąc  

na stanow isku , że b rak  lekarzy w  

pew nych  oko licach  k ra ju  je s t  spo ­
wodowanym ziym  rozm ieszczen iem  
lekarzy , a nie bezw zględnym  o ra -  
kiem  lekarzy , dom aga się  całko­
w itego  w strzy m an ia  n o stry fik ac ji j

ze
je s t  Krokiem do 

num erus n u llu s "

zarządzen ie  to 

w p ro w ad zen ia

U k a z a ł się w  sp rzedaży  p !ąty  

k o le jn y  n u m er znanego  ju ż  i b. 
poczyń , ogo d w u ty g o d n ik a  ak a d e ­
m ick iego  p t.: „ A lm a  M a te r  *

. N u m e r  bo gato  i lu stro w an y  za ­
w ie ra  sze ieg  c iekaw ych  i p o w a ż ­
nych  a r ty k u io w  dotyczących  ż y ­
cia uczein i i  :agadn ień  w y ch o  
w aw c z>  ch.

N a  szczegó lną u w ag ę  zas łu gu j) 
a rty k u ł p. t. „K re sy  p ło n ą * , drugi 
ju ż  z cyk lu  dotyczącego  zagad­
nień naszych  k re só w  w sck oan ich , 
w  k tórym  po dan v  jest w ie lc e  cie­
k a w y  m ate ria ł statystyczny tego 
zagadn ien ia  tak  istotnego w  Pol­
sce, a  tak  jednocześnie maro zna­
nego.

M ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a

F u n d u j e  w ł a s n e  s t y p e n d i a
W eterynaria  ma g ło s

zagran iczn ych  
sk ich ". *' ~

dyp lom ów  leka r-

WALKA Z ZALEWEM 
ŻYDOWSKIM

„Z ja z d  P rezesów  K . M . w y raża  

lekarzom -PoIakom  uznan ie  za ich  

w a lkę  o cdżydzen ie  zaw odu  lekar-.

„ Z ja z d  P rezesów  K  M . s t w ie r - ' skiego przez  w p ro w ad zen ie  p a ra -

dza, że okres s tu d iów  u n iw e rsy ­
teckich m a dać nie tylko w ykszta ł 
c e r ie  zaw o ao w e , lecz rów n ocześ ­
nie w y m b ić  w  nim etykę zaw odu  

lekarsk iego, o p a rtą  na zasadach  

ch iześc ijań sk ich , o raz  przy  jo to-

g r a fu  a ry jsk ie go  w  Z. L . P. P . ‘ 
..Z jazd  P rezesów  K . M . w  P o l­

sce, odbyty  dn ia  13 i 14. X I. 1937 

r. w  Pozn an iu , u ch w a la  rezo lu c ję  

o treśc i n a s tę p u ją c e j1 Z ja z d  
stw ie rd za , że stoi n ieu stęp liw ie

K a ż a y  z nas dobrze  pam ięta  z 
czasów  sw o je j m łodości ile  trudu  
i po św ięcen ia  w y m a g a ją  stuo ia  

n a  w yższych  uczeln iach, g d y  nie  
m a p o d sta w o w y ch  ś ro d k ó w  e g zy ­
stencji. D z iś  w a ru n k i n ie  ty lko  że 
się n ie  p o p ra w iły , a le  n a w e t  u leg  

ly  znacznei.ii pogorszen iu . M ło ­
dzież A k a d em ic k a  o d m a w ia  sobie  

często o b iad u  i oszczędza n a  tram  
w a jach , cnocząc p iechotą z  dom u

le d w ie  13 p r o t , czy i. za le d w ie  17 
stu den tów  m oże w  da iszym  c iągu  

spoko jn ie  stud iow ać .
M łodzież  A k a d em ic k a  w y d z ia łu  

w et. n ie  chcąc dopuścić do  tego, 
a b y  niezam ożni k o leazy  zm uszeni 
b y li do  p rz e rw a n ia  stu d iów , posta 

n o w iła  pospieszyć im  z pom ocą  

przoz „ fu n d o w a ia?  p ie rw szych  

s ty p e n a ió w  koleżeńsk ich . < 
D otychczas z d o b row o ln ego  o -  

po d atk o w an ia  się zdo łano  zebrać
okoio

w ac  do ooow iązków  obyw ate lsk ich  ha stanow isk u  gh etta  d la  żydów
na w yższych  U cze ln iach  w  P o lsce  

i dom aga się w p ro w ad zen ia  go
w zg lędem  N arodu - P o IsK iego"

„Z ja z d  P rezesó w  K . M . w  Pol 
sce jak o  rep rezen tac ja  ogoru  P o l­
sk ie j M łodz ieży  M edyczn e j uzna­
ją c  doskona łość  etyki kato lick ie j 

Konieczność k ie row an ia  s ię  n ią

ak adem ick iego , na p lacu  N a ru to ­
w icza  do  uczeln i na  u l. G ro c lio w - j SUm ę 420 zł. b ra k  jeszcze  
skie ; 272, a b y  z e b ia ć  p ien iądze  J 
na op łacen ie  czesnego i kupienie  
koniecznych po m ocy .

N a  W y d z ia ie  W e te ry n a ry jn y m  

w a ru n k i są w y ją tk o w o  ciężkie.
S y n o w ie  d ro bn y ch  ro ln ik ó w  są 

często pozostaw ien i w ła sn em u

250 zł. S u m a 420 zł. je st  masa­
rń urn tego co studenci m o g li z sie­
b ie  dać.

A d m in istra c ja  naszego  pism u  

w  zrozum ien iu  po trzeb  stuuen tów  
w y d z ia łu  w e t  —  o tw ie ra  ru b ry k ą  

o fia r  „n a  stypend ia  koleżeńsk ie  
w ydz. wet.**.

N a jd ro b n ie js z e  ch oćby  u w o iy  

p rzek azy w ać  m ożna także na kon  
to czekow e P K O  K o ł?  Mecu Wet. 
N r . 13.755 z u w a g ą : „F un au su  
sty p en d ia ln y ".

Głosy Czytelników
S zan ow ny Panie RedaK torze

P ra g n ą łb y m  dorzucić sw ó j g łos  

do ak tu a ln e j teraz dysk u s ji na te­
m at p ro jeK tow an j ch zm ian w  p la ­
n ie  L o te r ii K la so w e j i d latego  

p roszę o gościnność na łam ach  po­
czytnego pism a.

W iadom o, że p rz y s ło w ia  są  m ą­
d ro śc ią  n a rodów , a  rzym ian ie  

m ó w ili p rzec ież : „B is  dat u i citu 

d a t"  —  d a je  p o d w ó jn ie  ten, kto 

d a je  szybko. N a  dużą w y g ra n ą

być nołożony L a  m cz liw t zw iększe­
nie szans w y g ra n ia  tych p a ru  ty­
sięcy. B y  u siąg iiąć  ten cel, w y su ­
w a się  rozm aite  pro jek ty , p rzy  

czym  m ów i s ię  duzo o kon ieczno­
ści ro zp a rce lo w a n ia  w ie lk ich  w y ­
gran y ch , co pozw o li zw iększyć  

ilość w y g ran y c h  średn ich . B y łby  

to n ie w ą tp liw ie  sposób  dość ra ­
dykalny, a le  nie Ja się zaprze­
czyć, że z aw ie ra  on ró w n ież  sporo

św ięta  b liskc  
Pam iętaj 

o  bezrobotn ycn  
naroriow tacn!

ja k n a jw c ze śn ie j na w szystk ich  

U cze ln iach  u w aża jąc , że z w le k a - ; p rzem ysłow i, gd y ż  rodzice ich n ie
są w  stanie noKryć n a je lem en tar  

nie jszych  ich potrzeb , zw łaszcza  

w  b ieżącym  rok u  posuchy  i n ieu ­
rod za ju . ‘ '

S tudenc i w y d z ia łu  w e te ry n a ­
ry jn eg o  z ło zyh  w  b. rok u  126 po ­
d ań  o stypend ia  i p ra w ie  w szyscy  

o  odroczen ie czesnego. N iestety  

szczupłe fu n du sze  n ie  m o g ły  ,?s 
spoko 'ć  w szystk ich  potrzeb  i sty ­
pend ia  p ań stw o w e  o trzym ało  za-

„to Kari Snlus Reipublicae'
hastem uroczystość 12-iscid K jrp jra c j:  „R js fivJa<c

<vt Gdańsku

Wf>

P o lsk a  A k a d em ic k a  K o rp o rac ja  
R o sev ia“ s tu den tów  .P o lite ch n i­

k i G d ań sk ie j obchodziła  w  dn iu  

20. 11. b r  uroczystość 12 -to  lt-cia 

sw ego  istnienia N abożeń stw o  z 
okaz ji roczn icy  o a p ra w ił ks. W i ­
śn iew sk i w  koście le  św . S tan is ła ­
w a  w e  W n -eszczu . W  godzinach  

w ieczornych  o d b y ł się uroczysty  

Kom ers n a  K w ate ize  k o rpo rac ji. 
P rezes  com iłiton  R zeszew sk i T a ­
deusz w  p rzem ó w ien iu  sw ym

p rzedstaw i* istotę p rac y  korrort 
c ji „R o sev ia “, p o lega jące j n a  sze­
rzeniu  i re a lizo w an iu  hasł?  „ In  

M a i i Sa. us R e ip u b lic ae "  ( w  m o  

rzu  potęga R zeczyp ospo lite j)
Z  o k az ji te; uroczystości w  o d ­

p ow iedz i n a  o d ezw ę  M in istr?  

S p r a w  W o jsk o w y ch , K o rp o rac ji  
z łoży ła  n a  ręce K o m isarza  G en e ­
ralnego  Rz. p. Kwotę 200 zł. —  iiś  

F u n dusz  O b ro n y  M o rsk ie j, zeDrąe  

ną w śró d  sw ych  czionków .

trzeba a iu go  czeKać, bo je s t  ich ! cech  ujem nych, na które w skazu-
n iew ie .e , a  tym czasem  potrzeoy  i 
kłopoty ludzk ie  n ie  czeka ją , lecz 

w a lą  się  la w in ą  ze w szech  stron. 
P a rę  tysięcy  z łotych w y gran ych  

na lo terii, m oże u ra tow ać  cz łow ie ­
k a  od rum y , pod w aru n k iem , że 

szczęście z ja w i się w  porę  i po­
zw o li z a ła tw ić  n a jp iln ie jsze  zo­
bo w iązan ia .

Z d a je  m i się  W ięc, że w  p ian ie  

lo terii g łó w n y  nacisk  pow in ien

ją  w  sw ych  listach  p rzec iw n icy  

tej re form y .

W  każdym  raz ie  dobrze  się sta­
ło, że p ra sa  zw róc iła  na to z a g a ­
dn ien ie  u w agę , p o zw a la  to bo-

£ c i i a  o b c h o d u  11- g o  l i s t o p a d a

Sanacyjne metody scnacylnycHn niedobitki!®
J ak  w iadom e w  zw iązk u  z ak ­

c ją  po d ję tą  przez  m łodzież ak ad e ­
m icką, zm ierza jącą  do n aw iazan ia  

ścisłej w sp ó łp racy  z arm ią, ca iy  

szereg suchot.iiczych o rgan izac ji 
sa n a c jjn y c h  pragnęto  n ie  p rze ­

w iem  żyw ić  n adz itję , te  wezm ą j e . b ie ra jąc  w  środkach , zćyskonto  
pod rozw agę  w ła śc iw e  czynn ik i i w a ć  dążen ia  m łodz ieży  d la  sw y ch  

z n a jd ą  odpow iedn ie  rozw iązan ie , c e ló w  party jnych .

Z  szacunkiem  

W ła d y s ła w  Sucł.oaębsk i.

m iano im c ja to io w  u s iło w a ło  d rc  
gą  p la k a tó w  i aKCji p ra w n e j w  

sty lu  K u r ie ra  P o ran n ego  stw orzyć  

pog ląd , że w ła śc iw i tw ó rcy  ca łe j 
a a c ji  —  zarząd y  B ia tn ich  p om ocy  

z in ic ja ty w ą  nie m a ją  m c w s p ó l-  
K ilk a  o rgan izac ji ak a d em ick ich ,1 nego. 

zn a jdu jących  się jeszcze w  ręk ach  j Jako  p rz y k ła d  p o d a jem j’ p o -  
aanacy jnych , iu b  sanato -  fo łk s - n .ższe o św iadczen ie :

frontu , ja k  K o ło  M e d y k ó w , b r a t - j  „N a rzą d  „B ra tn ie j P o m o c y "  
n ia  Pom oc W o ln e j W sz e c h n ic y , S tow . S tud . A k a d e m ii S tom ato lo - 
P o lsk ie j itp., p o d szy w a jąc  się ood gicznej o św iadcza , że u zn a je  k o ­

nieczność i po trzebę  w p ro w a d z e ­
n ia  oh ow ią zK ow ego  przysposob ie ­
n ia  w o jsk o w eg o  w  w y ższych  u -  
czeln iac łi i  so lid a ryzu je  się ca łk o ­
w ic ie  z postaw ą za ję tą  w  dn. 11. 
11. 37 rok u  p rzez  o gó ł Po lsK ie j 
M łodz ieży  A k a d em ic k ie j z g ro m a­
dzonej p rzed  P o litech n iką  W a r  • 
szaw sk ą , je d n a k  prostu je , że p o d ­

p isan ie  tegoż Z a rz ą d u  n a  d e k la ­
ra c ji podp isane j przez K o k  M e ­
d y k ó w  U . J. P . i in. (je szcze  w  

ręKach sanac ji przyp . ••ed.) im ało  

m iejsce bez  u p rzedn iego  po rozu ­
m ien ia  się  z n im ".

Z a rz ą d  „B ra tn ie j Pomocy"
S. S, A k ad em ii S tom ato logicznej 

w  W a rsz a w ie .
W  ję zy k u  potocznym  podp isa ­

nie kogoś bez  je g o  zgody  je st  na­
zyw an e  fa łsze rstw em .

JERZY M A R W S Z  TAYLOR  29]

C Z C I C I E L E  
W O # A H A

P O W I E Ś Ć

Hilda mijała ich właśnie, a jej’ gruba i krępi postać ra­
ziła oc/y brzydotą wobec powiewnej unukłości dziewczyny 
leśnej. Uył to wprost zdumiewająco dogodny moniem d'a po­
równania przedstawicielek dwóch szczepów, które od wie­
ków żyły bok o nok, należąc do wspólnego pnia wielkiej ro­
dziny aryjskiej; a były tak bardzo odrębne, tak bardzo Jo 
siebie niepodobne- I trudno było przypuścić, aby to porów­
nanie nawet tak fanatycznemu wielbicielowi menneckości, 
iak;m był dr Johnke, mogło nasunąć coś irnegc, jak... od­
razę do Hildy.

Ale moment ten i tak stał się przełomowym, cnociaz z zu­
pełnie innego powoda. Hildę tj m razem zawiodły zdolności 
dyplomatyczne. Hilda nie potrafiła się opanować i posłała 
swemu zwierzchnikowi organizacyjnemu spojrzenie tak ja­
dowite, na jakie może się zdobyć jedynie kobieta nrzyaka, 
spotykająca ukochanego mężczyznę w towarzystwie kobiety 
ładnej. A łatwo sobie wyobrazić, że takie spojrzenie nie do­
dało bynajmniej powabu rysom twarzy Hfldy I uie dziwmy 
się, że impulsywny dr. Johnke, przechodząc koło swej do­
tychczasowej wielbicielki, nie tylko nie pozdrowił jej grzecz­
nie, jakby to może należało, lecz skrzywił się ze wzgardą.

Anka spojrzała nań ze zdziwieniem i me mogła powstrzy­
mać się od śmiechu.

—  Dlaczego się pani śmieje? — zapytał z n ie z w y k łą  iak 
na niego nieśmiałością.

—  Dlaczego7  Alez pan ma taki wyraz, jakby pan na czczo 
zjadł dużą cytrynę. Ha! Ha! Czyżby to spotkanie z Hildą tak 
źle pana usposobiło? To nieładnie! Ona zawsze wyrażała sie 
o panu z dużym uznaniem.

— Cóż z tego? Jest głupia i brzydka jak półtora nieszczę­

ścia. Ma nos jak kartofel, brwi jak wieloryb i twarz taką 
płaską, że można by jej używać zamiast stolnicy do wałko­
wania klusek.

— O, mój Beże!
Anka śmiała się już teraz na cały głos, korzystając z te­

go, że Hilda oddaliła się nr tyle, iż nie mogła usłyszeć tycb 
objawów wesołości, którą p o c z y ia ia D y  ns pewno za obrazę.

Dr Johnke wzruszył ramionami ze zniecierpliwieniem.
—  No i czego się pani wciąż śmieje? Czy nie mam słusz­

ności? Nie mówiłbym tego wszystkiego, gdyby była równie 
rozumna jak pani i taka ładna jak pani.

Anka zatrzymała się nagle.
—  Zdaje iru się, że musimy się już rozstać. Bo, widzi pan, 

ja jestem takie sobie proste, trochę dzikie stworzenie leśne 
i nie lubię, kiedy ktoś mi zaczyna prawić komplementy, w 
które nie mogę uwierzyć. Fan zaczyna ze mną tak samo, jak... 
jak Wilhelm Ernin. Do widzenia!

Skiręła mu głową i pobiegł? szybko jak sarna, a dr John­
ke, chociaż go to zaskoczyło i był zły, jednakże nie myślał 
za nią gonić, bo czuł dobrze, że ośmieszyłby się tytko. Rozu­
miał. ze jest zbyt zwinna, aby ją mógł d o D ę d z ić .

Krzyknął jej tylko:
—  Ależ panno Anko! Ja naprawdę mam interes do ciotki 

pam.
— Tc proszę przyjść za kiika dni, kiedy ciotka wyzdro- 

wieie — odkrzyknęła z  dość znacznej juz odległości.
I nie zobaczył jej ani nazajutrz, ani żadnego z najbliż­

szych dni, chociaż teraz uparcie, skoro świt uczęszczał do 
wdowy Klein, kupując zupełnie niepotrzebnie całe torby 
świeżego pieczywa, które potem w lwiej części c«erslwiało w 
szafie. Przestał chodzić dopiero wtedy, kiedy w iowa Klein 
z pełnym współczucia wyrazem twarzy zwierzyła atu się ta­
jemniczym szeptem, że ..Fraeulein Gollombek" nie przycho­
dzi juz do niej po bułki, bo „Frau Gollombek** wyzdrowiała 
i pc dawnemu robi pieczywo domowe.

Wtedy od razu zdecydował się na wyprawę dc Teresinka. 
Alt, czy Anka ukrywała się przed nim, czy tez no prostu msał 
pecha, doić że nie zasiał jej w domu. Poznał natonrust ciot­
kę, a odbyło się to w warunkach równie humorystycznych jak 
dramatycznych

W  Teresinku aoiąd nie był nigdy jeszcze, aie z częstyet 
opowiadań braci Erninow i innych chłopców, należących dc 
Z w !ązku, znał dość nieźle plan sytuacyjny ks azęcego parku. 
Z daleka więc poznał niski, przytulony do gotyckiej bramy 
domek gajowei, a zobaczywszy stojącego na j>rzy2 bie czło­
wieka ub-anego w wysokie buty i długi kożuch barani, prze^ 
konany, że ma przed sobą jakiegoś służącego gajowej, zw-ć- 
cił się do niego grzecznie:

—  Powiedzcie mi, dobry człowieku, czy zastałem w domu 
panią Gołąbkową?

Zimne, blado-niebieskie oczy postaci, otulonej w gruby 
kożuch, spojrzały nań badawczo i nieufnie.

— A czegóż to d o b r e m u  c z ł o w i e k o w i  potrze­
ba od pani Gołąbkowej? — padło pytanie, wypowiedziana 
grubym i baruzo niemile brzmiącym głosem.

Dr Johnke odpowiedział spojrzeniem np wpół urażonym, 
a na wpół ironicznym.

—  To  będzio obchodzić tylko panią Gołąbkową, a nie was. 
moi drodzy.

Dziwny człowiek w długim kożuchu i potężnej również 
barankowpj czap-e na głowie pozostał niewzruszony jak 
skała,

— Ha! W  takim razie trudno, ale nie dowiecie się, m o i  
d r o d z y ,  czy pani Gołąbkowa jest w domu Każdy mezna-
omy musi się szczegółowo meldować, zanim go się wpuści 

do Teresinka. Taki już u nas zwyczaj.

To  już była ni^grzeczność, za którą należała się prostako­
wi surowe nauczka.

— Dopiawdy? — zawołał dr Johnke. —  Macie tu takie 
zwyczaje? No,' je też mam swoje własne.

I, nie mówiąc już nic więcej ruszył wprost ku przyzhie, 
gotowy wedrzeć się tł) domku gajowej przemocą. Ale w tej 
‘hw li stało się coś, czego bynajmniej sie nie spodziewał wy­
buchowy wodz młodzieży z niemieckiej kolonii. Oło czło­
wiek, stojący na przyzbie, Dłyskawicznym ruchem wydobył 
spod kożucha krótką, staroświecką rusznicę i wymierzył i u -  
fę w piersi nauczyciela. - L

(D. c. u.).


